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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Historyczna chw ila .
Dnia 20 lutego 1922 na uroezystem posiedze

niu Sejmu wileńskiego zgromadzenie 96 glosami, 
przy 6 wstrzymujących się a 4 nieobecnych, 
uchwaliło formułę wcieleniową według projektu
większości.

Formuły proponowane przez Odrodzenie oraz 
socjalistów zostały prawie jednogłośnie odrzuco
ne, aczkolwiek za formuła socjalistów głosował 
także ludowiec Wędziagolski.

UCHWAŁA BRZMI:
Uchwała w przedmiocie przynależności pań

stwowej ziemi wileńskiej.
W Imię Boga Wszechmogącego, My, sejm 

w Wilnie, wolną i powszechną wolą ludności zie
mi wileńskiej powołany, pełnię prawa do stano
wienia o losach tej ziemi posiadający, pomni na 
wielowiekowe węzły, co aktami w Horodle I Lu- 
blinie w uchwałach konstytucji majowej z roku 
,1791 ukoronowanemi ziemi© nasze z Polską na 
mocy dobrowolnych umów w jedno połączyły 
oraz za krew ojców naszych ofiarnie przelaną 
w walkach narodu o wolność po nieszczęsnych 
Ojczyzny rozbiorach, składając hołd męstwu i po
święceniu żołnierza polskiego, synowi tej ziemi 
'Józefowi Piłsudskiemu, bohaterskiemu czynowi 
gen. Żeligowskiego — zgodnie z prawem narodu 
do stanowienia o sobie w imieniu ludności tej ?ie- 
mi, jej żyjących i przyszłych pokoleń, mając, na 
celu zabezpieczenie wolności i wszechstronnego 
?4uęhOE8g;Q i matmatoeffo rozwoju — na posie-

JlkRŁccbKa aapłKaRHa 
Haydna orewa

dzeniu dnia 20 lutego 1922 r. uchwalamy i sta
nowimy:

1) Wszelkie węzły prawnopaństwowe narzuco
ne nam przemocą przez państwo rosyjskie uwa
żamy za bezpowrotnie zerwane i nieistniejące, jak 
również odmawiamy Rosji prawa ingerowania w 
sprawy ziemi wileńskiej.

2) Roszczenie prawno-państwowe do ziemi 
wileńskiej, zgłaszane przez republikę litewską, 
które znalazły swój wyraz w traktacie litewsko- 
sowieckim z dnia 12. lipea 1920 r., jako też i 
wszelkie inne odrzucamy i nazawsze odchylamy,

3) Stwierdzamy uroczyście, że nie uznamy ża
dnej decyzji zarówno o losach naszej ziemi, jak 
i w sprawie jej wewnętrznych urządzeń, powzię
tej przez czynniki obce wbrew naszej woli.,

4) Ziemia wileńska stanowi bez warunków 
I zastrzeżeń nierozdzielną część Rzeczypospolitej 
polskiej.

5) Rzeczpospolita polska posiada pełne i wy
łączne prawo zwierzchności państwowej nad zie
mią wileńską.

6 Właściwe władze Rzeczypospolitej polskiej 
posiadają jedynie i wyłączne prawo stanowienia 
o ustawach i urządzeniach ziemi wileńskiej zgo
dnie z konstytucją Rzeczypospolitej polskiej z di* 
17. marca 192l roku.

7, Wzywamy Sejm ustawodawczy i rząd Rze
czypospolitej polskiej do natychmiastowego wy
konywania praw i obowiązków, wypływających 
z tytułu przynależności ziemi wileńskiej do 
czy pospolitej polskiej.



Polityka lewicy.
Przez kłótnie, niezgodę i swary ojców naszych 

utraciliśmy byli niezależność, a  rozdarci na trzy 
części, znosiliśmy przez 150 lat haniebne piętno 
niewoli na swem czole.

I jakież się to stać mogło, gdy Polska kiedyś 
była najsilniejszem mocarstwem w Europie. Talk 
jest! Polska byia silną i zwycięską tak długo, do
póki nie zaczął jej toczyć wewnętrzny robak nie- 
zgody, kłótnie i swawola, d-opóki Polacy nade- 
wszystko miłowali Boga, Ojczyznę 1 honor.

Kiedy jednak ówcześni Polacy zapomnieli co 
to jest miłość Ojczyzny i dobro publiczne, kiedy 
poczęli wierzyć tylko w brzuch i tonąć w rozpu
ście, najrealniejsze nawet sprawy traktowali obo
jętnie, na wzór upitego gospodarza, który upiw- 
Wy oba już o żonę, dzieci i o gospodar
stwo, wówczas nawa państwowa zaczęła się 
chwiać i potęga Polski cała rozsypała się w gru
zy. Niewola była dla nas nietyliko karą i pokutą^ 
ale także doświadczeniem; a mając tak bolesne 
doświadczenie,^ winniśmy być mądrzejsi teraz i w 
przyszłości. Miniowali przychodzą mi na myśl 
słowa poety:

Rozmyślać głęboko o błędach przeszłości,
I przyszłość budować świetniejszą i trwalszą,

A radzie spokojnie bez swarów i złości,
By plon jaki został na drogę dalszą.

HELENA SOŁTYSOWA.

T ą jaa  szkółka,
(dąs

Nie wiem jeszcze — rozmyślam ‘— odpo
wiada zapytany.

“  A może by się ukorzyć, poprosić o zatrzy
manie wr pracy...

e — Przez dwadzieścia k t  różne opłaty toż to 
wielka szkoda — wtrąca nieśmiało Wawrzyiiik,

Hetmanik nie odpowiedział i tak idą dalej.
#— A za co ci roboto wypowiedzieli — pono

wnie zapytuje Waiwrzynik.
— Za to, żem Polak! — odpowiada dumnie 

Hetmanik.
— Toż.ja jesitem Polakiem... .
— Ale to różnica.
— A jaka?
— Hej! kamracie, — wymówił z goryczą 

Sieiny — czy ty nie rozumiesz, czy tak utraciłeś 
już czucie i wiedzę, że dziwią się, iż synom twoim 
dają urzędowanie, a  tobie odbierają ehleb od ust.

Toż on płaci tam za te pisma polskie co nam 
je w kopalni podawał tajemnie, za medaliki mt-

CZY JEDNAK TAK POSTĘPUJEMY?
Gdy weźmiemy pod uwagę obecnych redakto

rów i piizewódców politycznych i osobistości wy
soko, chociaż przypadkowo postawione, to za
prawdę smutne odniesiemy wrażenie.

Gdy się czyta w gazetach partyjnych, to wy
rafinowane podjudzanie jednej klasy przed w 
drugiej, to ustawiczne nawoływanie do waZd, to 
sianie nienawiści klasowej, to zohydzanie się 
I szkalowanie wiziajemne, a  z drugiej strony-to go
nienie prze wódeów partyjnych za osobistymi zy
skami, za zaszczytami i majątkami, które zdoby
wają najczęściej ze szkodą dla państwa i ogółu, 
to czy możemy nazwać to poprawą? Jakież to 
smutne, jakie podłe i ohydne!

Cokolwiek jednak czynią ci ludzie ,powiadają, 
że to jest wola ludu,

Gzy ty ludu polski nakazywałeś kiedy swoim 
posłom walkę z Kościołem, rzucanie kalunmij 
i oszczerstw na kapłanów katolickich. Czy przy
kazywałeś im, by domagali się usunięcia Krzy
ża ze sali sejmowej? Gzy szerzenie wpływów .ja
kiegoś „kościoła narodowego6* przez twoich wy
brańców zgadza się z twoją wolą? Ty ludu pol
ski przywiązany do wiary Ojców! Czy oddawanie 
władzy w Polsce w ręce żydów jest także twoją 
wolą? Jestem głęboko- przekonany, że nawet wy 
bracia chłopi i robotnicy, którzy obalamueeai po
zostajecie jesizcize pod sztandarami tych stron- 
nicitw, które należą do lewicy, nie d)a-,cae w gł-Jń 
duszy odpowiedzi twierdzącej! Wierzę najmocniej

żonę z Krakowa, śpiewniki, które nam radowały 
dusze, — płaci za ten pokarm żywego słowa-, któ
rym ocalił od zagłady nasze dzieci.

I otóż zdradzono go!
Zacisnął pięść złowrogo.
Hetmaniik milczał zawzięcie^
— A kto go zdradził? wymówił jakby do sie

bie Wawrzynik.
— Kto?... wykrzyknął z  nagłym błyskiem po

sępnych ocziu Sielaik; zatopił je złowieszczo prar 
wie w twarzy Wawrzynilka; lecz Hetmanik 
wstrzymał go nagłym ruchem ramienia i wymó
wił z  mocą jeden tylko wyrazy

— Nie sądź!
— Sądzę; bo na złe muszą być sędziowie...
— Nie sądź! — powtórzył z poprzednią mocą 

Hetmanik.
A tak się złe rozpleni, że w każdej górni

czej izbie zagości zdirada, a właśni synowie będą 
nam oskarżycielami, sędziami zarazem — głucho 
iwyjąknął prawie Sieiny.

Wawrzynik przy słowach tych dkgmął, jak od 
n&ąszenia żmija.

— Właśni synowie. ̂  wyszeptał jak echo.
—■ Bogu sąd zostaiw m* z powjagą wymówi! 

Hetpanik 69 SiefeegjO),



tw ezyśEą I nfozcfeim orafiizowainą Suszę n a s z ło  
ludu.

Piśmidła lewicowe rzucają się na Związek 
Iwdowo-Narodowy za to, że posłowie nad, sto
jąc na stanowisku narodowem, krytykują głośno 
zgubną robotę lewicy, że otwierają ludziom oozy 
na grożące nam niebezpieczeństwo. Obcą oni wy
rugować z Polski sobkostwo, egoizm partyjny, 
iwieszcie handel najżywotniejszymi interesami na
rodu. Posłowie nasi czynią to nie z zawiści par
tyjnej, bo tej u nas niemą i nie dla celów partyj
nych, ale z obowiązku, jaki na nich nakłada mi
łość Ojczyzny i mandat poselski; wreszcie sumie
nie i obowiązek Polaka. Stojąc na straży intere
sów całego narodu, nie mogą pozwolić na 'to, aby 
dotychczasowi władcy, za pośrednictwem Aske- 
nazyoh i Karachanów, prowadził szkodliwą poli
tykę federacyjną.

Dawniej chłopi dokupywali ziemię, dziś na
leży do rzadkości, jeśli gospodarz uchodzący na
wet za kmiecia, dokupi sobie kawałek ziemi. 
A dzieje się to dlatego, że dawniej nie było tych 
ludowcowych, hamulcowych ograniczeń i ziemia 
byt a tańsza. A jednak prowodyrzy ludowcowi, bo
gacąc się sami, fcrzycizą, że się -to „chłopi feoga- 
cą“, co znów podchwytują różne kołtuńskie pi
semka i szkalują stan włościański.

Stwierdzić jednak należy, że tych okrzycza
nych „bogaczy wiejskich** nie stać dziś na doku- 
pno ziemi, że gospodarstwa wcale się nie rozwi
jają, a  tylko wegetują. A stosunki te wytworzyły 
nietylko wojna, ale doktryna 1 rządy socjalisty-

I znowu szli, milcząc dalej.
Wawrzynek oddalił się niezadługo, a za nim 

zdawało mu się, szła jakaś ciemna zmora i sze
ptała mu złowrogo do ucha: Właśni synowie!...

Hetmanik przystanął na drodze, ciężikie spra
cowane ręce zaplótł nad czołem i ze ściśniętego 
bólem gardła wymówił słowa: moja kobieta! mo
je dzieci!

Sśedny popatrzył na niego z pod krzaczastych 
krwi

— Ho! ty nie pierwszy... ■— wymówił głucho.
*— I nie ostatni — odlszepnął Hetmanik.
— Widzisz — rzeikł znowu po chwili — chcia

łem jeszcze lat kilka popracować, zdobyć resztę 
na starość, aby mieć spokój o dolę kobiety 
I dfcieci.

— A Czasiami — i tu Hetmanik począł się roz- 
nstoiętnia-ć — tom tak  cudownie sobie marzył; 
oh! że co czasu zostanie to obrócę go wszystek 
na tę pracę naszą, że będę chodził od izby de izby 
I opowiadał wszystkim o tym wielkim dniu, któ
ry nadchodzi A teraz? jam żebrak, a moi w nę
dzy! Do innych kopalń mnie nie przyjmą, be 
Wszędzie zta mną poszlą złe wieści.
z Sielny słuchał uważnie Hetmandka, zdawał się 

Bafils oezoc m  Ś& w jąśnS y , przy-

czGO-ludowcowe. Ta Mowcowo-socjallstyćzna go
spodarka rujnuje nas na wewnątrz.

Gustaw Oleksik z Bieśnlka,

Co mówią górale żywieccy 
o Witosie?

We czwartek na jarmarku w Rajczy kupił so
bie chłop kiełbasę i nie miał jej do czego zawi
nąć. Kupił więc od drugiego chłopa gazetę z ub. 
niedzieli. Siadł w towarzystwie swoich znajomych 
w karczmie i poczęstował ich kiełbasą, zaś jeden 
zdemobilizowany żołnierz, widząc „Piasta**, po
czął im czytać i natrafił na. wiersz, w którym na
pisane było, że księża nie polecają ludziom, aby 
się modlili za Witosa, jako zbawcę Polski. Żołnierz 
splunął i rzekł z oburzeniem: „Niechże cię tysiąc 
djabłów weźmie z Witosem, jako zbawcą czy 
obrońcą Polski*. Zrobiło się zbiegowisko i rozpo
częły się gwary: Co Witos zrobił dla Polski? Czy 
może posłał syna do okopów? może mu kogo za
bito na wojnie? może poniósł jaką ofiarę dla Oj
czyzny? Wszakże to obrońca związku paskarzy, 
szaiehrajów i żydów. Gdy walili się bolszewicy na 
Polskę, posyłał piękne odezwy, plakaty z obietni
cą ziemi dla żołnierzy, drzewa na budowę, zabez
pieczenia ich rodzin i t. p., a diziś, gdy wojna 
skończona, to żołnierz, niema nic, ziemią paekarzą 
witesowcy, a któay żołnierz gdzieś na kiesach

stanął, położył ciężką swą rękę na ramieniu to
warzysza i poiczął mówić:

— A toż ty Janek i bez tego możesz tak zro
bić! toż ty jak ptak niewolny rwałeś się w robo
cie i jak obroże na szyi nosiłeś niemieckie jarzmo. 
Teraz tyś wolny, ty król! pan jak żaden z dyrek
torów... I teraz właśnie pójdziesz od chaty do 
chaty, od izby, do izby i powiesz im słowo, któ
rego łakną tysiące, a innych tysiące umierają, bo 
słowa tego nie słyszały nigdy.

— A jak. wyżywię swoich? — bez pracy —- 
z niedowierzaniem zapytał Hetmanika.

— Pracą, lecz inną, niźli teraz. Weźmiesz 
książki,, gazety, obrazki i będziesz je da Pan Bóg 
łaskawy ze zarobkiem sprzedawał pomiędzy do
brymi ludźmi. My górnicy wesprzemy cię szcze
rze, tak, że nie ucierpisz biedy.

A od przyszłego miesiąca wynajmiesz mały 
sklepik, zaopatrzysz go z naszą pomocą w-towa
ry. Żona twoja będzie pracowała w domu, a ty 
między ludźmi. Zobaczysz, zasiejesz takie ziarna 
że go już nijak Niemcy nie wyplenią.

(Ciąg* dalszy nask).
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chciałby etos dbsta$, to mśub! się’ wylca&iać KwaM* 
fiikacj ami,' szkołą rolniczą, agronoinją i Ł p. Panie 
Witosie! czemużeś przed tem nie pisał na plaka
tach o tem? My żołnierze przez 5 lat w Austirji, 
a 3 lata. w Polsce wałczyli, a ty nam mówisz, że
byśmy się uczyli agronom]i. Gdybyśmy nie byli 
na wojnie, to byśmy się byli uczyli w szkołach, 
ale my dziś głodni. — Żołnierz bronił Ojczyzny, 
a wyście ludowcy ojczyznę szachrowali, robiąc 
majątki, napychałiście groszem kieszenie, a nam 
się za was modlić każą. Matki nasze zapomogę 
za syna dostawały po 100 Mkp., ale nim ją otrzy
mały, musiały stracić 1000 Mkp. i dać wam po
pić. Wdowa m  poległego męża. czy syna ohcą$ 
dostać wsparcie, musi robić prośbę na 1000 Mkp. 
‘Ale sama pisać nie uihió, więc płaci: metryika ko
sztuje 300 Mkp., wyciąg majątkowy 250 Mkp., 
świadectwo lekarskie u fizyka powiatowego W, 
Żywcu 500 Mkp., kolej droga-, czas drogi, aż wre
szcie otrzyma za cały rok taką pensję, że raz za
ledwie pożywi siebie i dzieci. Znam wdowę Marję 
Kubtznę, która m  męża dostała taką pensję, że
0 lata musi składać na to, aiby oddać co już wy
dała, starając się o ową. pensję. Każda wdowa ze 
wsi to potwierdzi, gdyż ma utrzymanie dziecka 
dostaje 11 Mkp. na miesiąc, czyli, że za rok uskła
da sobie na 2 kg. solL Panie Witosie! czyś temu 
me winien? Wyście złą gospodarką Ojczyznę zgu
bić chcieli. Powinni teraz wasze folwarki zabrać
1 dać je -wdowom i żołnierzom. Gdzie wasza okrzy* 
czana reforma rolna? Zacznijcie ją od siebie.

Na wołowej skórze nie opisałbym tego, cicraf 
słyszał w tej karczmie, aż żyd przywołał żandar
ma, który uspokoił chłopów tern! słowy: „Wyście 
chłopi, a Witos też chłop, narzekaliście na „pa
nówu, że źle rządzili, a teraz macie swego i teź 
wam źleu.

Fakt ten jest prawdziwy, a działo się w Raj
czy w karczmie Schóchtera w rynku.

Józef Długosz, wójt z Ujsoł.

Parcelacja na miocy ustawy z 10 li-pca: 1920 r. 
pod prezesurą p. Kiernika, wydaje już owoce, od 
których, jeżeli łakomym zęby nie pocierpną, to 
przynajmniej nabiją kieszenie menerzy i agitato
rzy, a włościanie rolnicy otrzymają ziemię, gdy 
im damem będzie pielgrzymki ziemskiej doko^ 
nać.

W gminie Bogucicach, p. Bochnia, jest niewiel
ki obszar łąk, roli i wygorów, należący do Skairbu 
państwa. Bla-gierzy piastowi na czele z pp. Rudni
kiem, z jego ,czy bez jego wiedzy obmyślili się 
nabawić wesoło w Warszawie, no i zobaczyć pol
ską stolicę. A że taka wycieczka dziś kosztują 
niemało tysiączek, zabrali się na sposób i w mig 
stworzyli fundusik.

Wybrało się sześciu optylszJków po dwóch' ra
zem i od domu do domu każdemu obiecując* cho
ciaż szczyptę ziemi na oczy, żądali 500 mk., a że 
gmina liczy około 300 domów (z wyjątkiem może 
dziesięciu obojętniejszych i mądrzejszych), zebra
li pokaźną sumę, bo do 70.000 Mk. na koszta de
putat ji do p. Kiernika czy innego do Warszawy.

Atoli szydło w wodru nie usiedzi, tem więcej,, 
gdy worek rzadki. Obszar do parcelacji jest zbyt 
mały, działki 1—3 - morgowe od 10 lat dziel 
żawią małorolni i o ile nam się zdaje, nawet 
ustawa o reformie rolnej nie przewiduje takiego 
wypadku, ażeby użytikowniikowi, tem więcej bez
rolnemu, lub małorolnemu można było odebrać 
prawo pierwokupu, jeżeli złoży żądaną cenę ku 
pna. Źe jednak pp. piastowscy (Kiemik) mają już 
z góry zapłacić dług wdzięczności, zatem nabycie 
tego obsiza.ru jest zapewnione tym właśnie, któ
rzy organizują deputatję, za pieniądze zaś wszyst
kich mieszkańców gminy Bogucka przypilnują 
sobie swej wyżerki parzy samym korycie.

Że tak jest a nie inaczej to fakt, iż jeden z ma* 
łomlnych, posiadający 2 morgi własnego gruntu, 
który z górą dziesięć lat dzierżawi cz-teay morgi 
z obszaru dóbr państwowych i ciężko zapracowa
ny pieniądz w kieszeni mu nie bardzo zawadza, 
panom deputakom nie dail ani podklejonej marki, 
ale udał się dto p. delegata G. U. Z. w Biochm 
z prośbą o nabycie dzierżawy czterech morgów 
i poparł ustną prośbę prośbą pisaną, zaopiniowa
ną przez nadleśnictwo w Gawłówku. Atoli pan in
żynier dał mu odpowiedź odmowną i uczynił słabą 
nadzieję uzyskania chociaż maleńkiego okrawika 
giiuntu.

Panieważ jednak włościanie nasi już do cna 
poznali, w którym kościele się dzwoni, zatem 
i wspomniany zwraca się do pp. posłów Z. L. N.: 
„Ratujcie!14 Pijawki bowiem wszelkimi juchami 

t dają do zrozumienia, ażeby sobie tę ziemię kupić

I u nich, a  potem u G. U. Z.
Sprawa nader poważna, ażeby można robić 

próby eksperymentów tych panów z urzędów 
j ziemskich, bo kto raz kupi, chociażby przy pomo

cy łapówek, kontraktu obalić się nie da, ale z mej 
strony do was Brada Włościanie może nie po raz 
ostatni jeszcze z przypomnieniem się zwracam 
i nie po raz pierwszy.

Na Górze Synaj Pan Bóg grzmiał: „Jam jest 
Pan Bóg twój Izraelu11. A Izmael zbudował sobie 
cielca złotego i tańczy przed nim do dziś dania* 
Wy tak (tańczycie przed P. S. L. mimo:, iż mie
liście już swego „Mojżesza11, którym był napraw* 
dę dla ludu wieśniaczego ś. p. ks. Stanisław Sto* 
jiałowski, który was praw waszych uczył i pozo* 
stawił iW&m następców, którzy wam drogę dO 
obiecanej ziemi wskakują.

Porzućcie błędną drogę, nie dajcie się okłamy
wać, szukajcie prawdy a Pan Bóg wam da dożyć 
w Ojczyźnie wiolnej i sprawiedliwości i lepszej 
przyszłości. *r- - Purigu
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Ciężka dola kapłana.
Gtezynmliśmy list od jednego sędziwego- Ł&r 

płaaub, który to list naprawdę mrozi krew w ży
łach i budzi żal do dzisiejszych czasów, w kt<£ 
ryeh setki ludtei zasłużonych i zacnych cierpi nę
dzę nie z własnej winy. Oto treść tego pisma:

Przykro mi, o bardzo przykro, że jako długo
letni prenumerator „Wieńca-Pszezóllki44 zmuszony 
jestem donieść, iż dłużej tak dobrej i pożytecznej 
gazetki prenumerować n e  mogę. Jaka tego przy
czyna., wyjaśniam.

Wysłużywszy 43 lat w czynnej służbie kapłań
skiej, wmiesłem prośbę o wyjednanie emeirytury 
w roku 1902 i przyznano mi pensję w kwocie 100 
koron miesięcznie, czyli 3 korony dzennie. W ro
ku 1918 podwyższono mi emeryturę o 33 koron 
miesięcznie, a po zmianie koiron na marki pensja 
moja wynosiła 93 Mkp., czyli 3 Mkp. dz‘ems*e i to 
w cłzasie. tak wielikiej drożyzny. W roku 1921, od 
1 lipoai począwszy, podwyższono pensję moją, na 
186 Mkp. miesięcznie, czyli 6 Mkp. dziennie, któ
rą dotychczas pobieram. Czyż nie można z głodiu 
umrzeć przy takich dochodach?

LICZĘ 89 ROK ŻYCIA, 65 KAPŁAŃSTWA, 
byłem 8 lat wikarym, 37 proboszczem, obecnie je
stem 20 rok emerytem. Któż zaprzeczy drożyzn!8 
dzisiejszej? Wskutek drożyzny prędko wyczerpu
ją się moje oszczędności. Obecnie doszło do tego, 
:ż muszę bardizo się ograniczyć w moich rozcho
dach i z tej przyczyny nie mogę płacić prenume
raty  m  „Wieniec-Pszczółkę. Żal mi bardzo, iż nie 
mogę odpowiednio poprzeć tak pożytecznej gar 
zetki

E. R.
A więc po tylu latach pracy m d ludem, bie-' 

dny kapłan w Ś9 roku życia musi się zrzec na
wet przyjemnoŚK?i czytania gazetki. Naprawdę ru
mieniec wstydu występuje na twarzy, że takie 
rzeczy mogą się dziać u nas, gdy lud ma władizę.

Potępienie „Przyjaciela talu"
przez Biskupa przemyskiego, Dra Józefa 

Sebastjana Pelcz&ra.
W liście pasterskim z lutego 1922 r. pisze Bi 

skup Pelczar:
„Ponieważ w ostatnich czasach liczba zwolen

ników niezależnego kościoła się zmniejsza, przeto 
jego przewodny postanowili zaszczepić go na zie
mi polskiej; do tego też nawołują ich broszury 
i  dzienniki, jak „Straż41, „Ameryka Echo44 i inne, 
przysyłane stamtąd tysiącami i rozszerzane przez 
wychodźców, temiż błędami zarażonych.

Niestety, w społeczeństwie polskiem jest, obok 
dużego zapasu wiary uczuciowej, wicie jeszcze 
ciemnoty i obojętności religijnej, wiele niechęci 
1 uprzedzeń do duchowieństwa i do Stolicy świę

tej, wfele SzKhkliwycK fląznoM, by niby to w imię 
demokracji usunąć wmeł&kie szranki, krępujące 
samowolę ludzką, a Stąd znieść niektóre dogmata 
i przepisy Kościoła, odebrać mu resztki dóbr 
ziemskich, ograniczyć jego wolność i oddać ludo
wi wybór pasterzy. Toż nic dziwnego, że wysłań* 
nrey kościoła niezależnego znaleźli żarliiwydi 
obrońców nietylko w kilku złych księżach i w 
parfcji socjalistycznej, ale także w stronnictwach1 
radykalnych, do których i pewna liczba włościan 
należy. W tym kierunku działa czasopismo, które 
się nazywa „Przyjacielem Ludti“, a jest w istocie 
najgorszym jego wrogiem, bo mu odbiera wiarę 
katolicką, ten skarb najdroższy, a przez to gotuje 
mu zgubę w życiu i w wieczności Co więcej, 
jeden z posłów, kitóry ludowi narzuca się na 
wodza, („Jasio Stapiński44 Przyp. Red.) oświad
czył w Sejmie, że, porzucając Kościół ka> 
toM d, wstępuje do kościoła naródowo-polslde go< 
a swo odstępstwo od wiary poparł tem twierdze
niem, że Rzym był i jest wrogiem Polski. Ależ 
to fałsz wierutny; bo któż przez dziewięć wieków 
opiekował się Polską iście po macierzyńsku? Sto
lica święta. Kto niósł jej pomoc w chwilach dęż- 
kieb, jaik n. p. za rządów J a ra  Ę&zimierza? Sto. 
lica święta, Kto protestował przeciw jej rozbio
rowi? Stolica święta. Kto przed innymi uznał jej 
niepodległość, wezwał cały świat katolicki do mo
dłów i ofiar dla niej, słał zapomogi dla najbied-- 
niejszyoh jej dizied? Znowu Stolica święta przez 
ś. p. Ojca Benedykta XV. Jakże tedy wielką 
"winna być wdzięczność i wierność narodu polskie
go dla Stolicy świętej44!

DO TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ „POLONIA* 
W KRAKOWIE, UL. ŚW. KRZYŻA L. 5, II. p.
W dniu 31. stycznia b. r. spalił się mój dom

II. 69 w Dąbrowie, pow. Chrzanów, ubezpieczony 
w Towawrzystwie Ubezpieczeń „POLONIA44. Skła
dam Szan. Towarzystwu za szybkie, uczciwe osza
cowanie szkody, oraz punktualną wypłatę pieniędzy 
podziękowanie staro polskiem „Bóg zapłać41.

W Dąbrowie, dnia 7. lutego 1922 r.
(—) Roman Nowakowski.

0 naprawą reformy rolnej.
I. Wlośd rentowe.

Zdaje się, że dzisiaj niema już w Polsce ani 
jednego człowieka dobrej woli, któryby nie wie
dział, że ustawa o reformie rolnej jest wadliwa, 
a  jej wykonanie fałszywe. Przy dotychczasowym 
sposobie regulowania, spraw rolnych może się 
upierać tylko nieliczna garść spekulantów, któ< 
rzy robią, interesa na niedoli mil jonów ludzi. 
Ogół robotników widzi, że jest źle i że jakaś 
zmiana jest konieczna.
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Ludzie, którzy z jednej ostateczności lubią się 
przerzucać w drugą, powiada j 4  że lepiej byłoby 
całkowicie sikasowiać ustawę o (reformie Jnoilnej 
i odrziweić wszelkie mieszanie się Rządu do spraw 
nołniczyolt. .

Według mojego zdania; jest to zapatrywanie 
fałszywe. V/ naszem państwie reforma rolna jest 
potrzebna, Ale powinna być rozumna i uczciwa.
Z tego wynika, że powinniśmy nie kasować ustał- 
wy wadliwej, ale ją naprawić.
CO W TEJ USTAWIE WYMAGA NAPRAWY*

Ażeby to wiedzieć, trzeba poznać błędy I nie* 
domagania ustawy, która dzisiaj obowiązuje. Dian 
tego są pożyteczne i potrzebne wszystkie użalania! 
się i krytyki, pochodzące od włościan, żołnierzy; 
zdemobilizowanych i kolonistów, bo one dostaa> 
czają świadectwa na te szczegóły, jakie się lu* 
dziom dają we znaki i jakie naileży naprawić. 
Nie jest to zatem tylko zwykłe narzekanie, bią* 
danie i nietsadfow olcnie, ale przeciwnie, jest to 
dostarczanie dokumentów posłom i pracownikom 
którzyby chcieli obmyślić taką naprawę ustawy, 
żeby mogła być pożyteczną I pomocną dla wielu, 
a dm nikogo nieszkodliwą i krzywdzącą. Dlatego 
prosimy nadsyłać i nadal zażalenia na ustawę, 
czy na jej wykonawców, ale zażalenia prawdziwe.

POTRZEBA OPINJI LUDU.
Na podstawie skarg i zażaleń, jakie SołyeS^ 

czas zabrałem ułożyłem sobie już plan naprawy. 
Ale nie jestem, jeszcze pewny, że mój plan jest 
wie wszystkich szczegółach dobry, byłbym już W 
Sejmie rozpoczął pracę, ażeby go przeprowadzić; 
Ponieważ jednak mam jeszcze dosyć wątpliwości 
icizy to>, co mi się wydaje dobrem, jest naprawdę 
jedynie dobrem, zwracam, się do Czytelników * 
prośbą o doradę. Zastanówcie się, rozważcie, po
gadajcie miedzy sobą i odpiszcie, co Wam się 
wydaje słusznem, a co nie. Wszak patrzycie co
dziennie na to. co się koło Was dzieje — jedno 
Wam s*ę podoba, a drugie Was oburza — macie 
zatem doświadczenie. I na podstawie tego doś
wiadczenia najlepiej możecie osądzić, które z mo
ich wniosków są pilne i pożyteczne, które przed
wczesne. a które niesłuszne i szkodliwe. Piszcie 
o tern do naszej gazetki, ażeby zachęcić innych! 
czytelników do wypowiedzenia swojego zdania* 
Pragnąłbym bowiem, żeby naprawa ustaiwy rol
nej wyszła naprawdę od ludu, a nie była jakiemś 
widzimisię jednej lub kilku osób, które potem 
krzyczą, że uch pomysły są prawdziwą wiolą ludu.

Mój pleni jest takk
Ponieważ pomoc państwowa jest potrzebna 

tylko dla ubogich zagrodników, wyrobników, cha
łupników i bezdomnych, oraz żołnierzy, dlatego 
reforma, rolna powinna przedewszystldem przyjąć 
formy komisji dla włości rentowych. Poiwinno się 
więc obmyślić ustawę, przy pomocy której czło
wiek ubogi, ale pracowity, .mógłby nietylko ku-, 
pić ziemię, ale pobudować się i zaopatrzeć w in

wentarz f narzędzia roblicze na k redy t Kredyt 
powinien być państwowy, bo prywatne banki nie 
mają dosyć pieniędzy i nie kontentują się małym 
zyskiem. W Austrji, a  zwłaszcza w Prusieeh były 
ustawy rentowe, gdzie pracowiffcy ubogi człowiek 
m#gł kupić gospodarstwo i płacąc przez 52 kufc 
pięć od sta, wypłacał i procenta i kapitał cały. 
Mógł też po dziesięciu latach gospodarzenia na 
włości rentowej spłacić od razu cały dług, o ile 
go na to sfeać było.

Lepszego pomysłu na dopomożenie ludziom 
nie wymyślono nigdzie. Nie mam niadzieji, żeby 
u nas wymyślono coś lepszego. Dlatego doradzam 
sposób, który wypróbowano gdzieindziej, z  bar
dzo dobrym skutkiem.

JAKĄ MA BYĆ POMOC RZĄDOWA?
Pomoc państwową wyobrażam sobie pod for

mą kredytu. Dlaczego nie mówię o pomocy za 
darmo? Bo nie chcę ludzi oszukiwać. Niema na 
Całym świeele państwa, rządu 1 skarbu, któryby 
potrafił robić prezenty już nie mili ortom, ale kro
ciom, lub choćby dziesiątkom tysięcy swoich oby
wateli. Nie potrafi tego tembairdziej Połiska, ob- 
dłużona na wskutek socjalistyczno-ludowcowej 
gospodarki Kto- więc mówi o jakichś podarunkach 
od państwa i od skarbu, ten albo jest bardzo nie
mądry, albo świadomie kłamie.

Kredytb państwowy ma jeszcze i to dobre, że 
ubiegać się o niego będą tylko ludzie, którzy 
chcą istotnie na roili pracować. A właśnie reforma 
miną jest potrzebna dla rolników, chcących żyć 
z  mli, a  nie dla spekulantów. Jeżeli pomoc pań
stwową ograniczymy tylko do wystarczającego 
i dogodnego kredy tu, to odrzucimy bez ustawy za
kazów i urzędników wszystkich spekulantów od 
korzystania z tej pomocy. Kredyt bowiem będzie 
dawany nie na osobę, lecz na ziemię. Spekulant, 
który nie zechce na tej ziemi pracować, musi ją 
zostawić, utraciwszy nawet nieco swojego gro
sza, który wyłożył na wystaranie się o włość ren
tową i na rozpoczęcie gospodarki Państwo za
tem będzie zawsze pewne swoich pieniędzy, a  spe
kulanci będą zdalek a omijać interes, na którym 
nie można zarobić. W ten sposób osiągniemy od- 
mazu dwie korzyści, udostępnimy pomoc państwo
wą tym tylko, którzy chcą gospodarzyć, a więc 
na pomoc zasługują, ponadto zaś odstręczymy 
wszystkich lekkoduchów, spekulantów I paskarzy 
czy lichwiarzy ziemskich od podstępnego naciąga, 
nia skarbu państwa. Najważniejsze zaś jest to, że 
nie będzie potrzeba urzędów, urzędników, inspek
torów, komisarzy i wogóle żadnych darmozjadów, 
którzyby rozstrzygali, komlu przyznać pożyczkę 
rentową, a komu odmówić. Bo o talki kredyt we 
własnym interesie ubiegać się będą tyiiko ci, któ
rzy chcą na własnej roli pracować, czyli stworzyć 
zdrowe gospodarstwa, a unikać go będą próżnia
cy, lekkoduchy, marnotrawcy i spekulanci, bo na 
nim nietylko nic nie zyskają, ale jeszcze 
stracą.
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W PnisfecK komisja wM cł rontowyeB buclo- 
wiała kolonistom budynki na wypłat i* sprawiała 
narzędzia oraz inwentarz również na wypłalb. Mu
szę otwarcie powiedzieć, że bałbym się nakładać 
hailde zobowiązanie na polską komisję włośc-i ren
towych. Zrobiliśmy tak smutne doświadczenia 
z odbudową, że nie chciałbym, żeby rząd za po
mocą partyjnie dobranych, a nie znająoyeh spra
wy urzędników, brał się do kupowania materja- 
łów budowlanych, bydła, narzędzi i do budowa*. 
rJ.%. Mielibyśmy znowu to samo niocMujstwo, nie
udolności, kradzieże, bezmyślność, na jakie skaiw 
żymy się od dwóch la t

Dlatego ograniczyłbym pomoc państwową tyk 
ko do kredytu. Państwo pożyczy pareelamtowi na' 
nilsld pro-cent na kupno ziemi i zaantabuhije na tej 
nem! swoją wierzytelność. Koloniście pożyczy na 
budynki w ten sposób, że zapłaci materiał budo- 
wiany i na nim zahipotyikuje swój kredyt. W a- 
ruiiki powinny być tak dostępne, a spłaty tak ni
skie, że ton, kto chce pracować, skorzysta, z tego 
i może zostać samodzielnym gospodarzem. Ale 
musi sam chcieć, sam pracować, sam piizeprowa- 
dzać budowę, jednem słowem sam działać, a nie 
czekać, że ktoś inny wszystko za niego zrobi 
i wprowadzi go do gotowego. Obiecywano ludziom 
takie gruszki na wierzbie, a kto tym obietnicom 
uwierzył, tenaz gorzko żałuje.

Me trzeba się zdawać na drugich, tylko liczyć
na własne s?!y.

Pierwszym więc punktem do naprawy byłoby 
wprowadzenie kredytu rentowego. Zanim przejdę 
Bo dalszych punktów, proszę wszystkich naszych 
fezy tein ikó w, żeby mi po-wiedzieli, j>aik się na taką 
dsaprawę zapatrują.

Jan Zamorski.

Ho Braci B łoiałow cyM w  ekręgu 
bialskiego.

Znękany kilkuletnią tułaczką wojenną i tra
wiącą mnie ciężką chorobą, chciałem choć dto cza- 
[fu usunąć się w! zacisze i wcale się do poli/tyki 
n-ie mieszać. Nie czytam nawet gazetek politycz
nych, by się nie denerwować. Dzisiaj jednak 
wpadł mi w rękę Nr, 7 „WieńcarPszczółki14 i prze
czytałem w nim- artykuł prezesa Zamorskiego: 
„Mącenie w kadzi narodowej“. Odczytałem to 
diwa razy i sumienie nakazuje mi odezwać się w 
tej spraiwfie.

Przewidywalni to, ma co się zanosi (założenie 
bowego stronnictwa) od dawna — znam Osobiście 
wszystkich prowodyrów stronnictwa chrześcijań
sko-społecznego w Białej, a jeszcze lepiej przy
wódców krakowskich, którzy właściwie swoje 
plany i zamysły bialskim narzucają. Nieraz w roz- 
jmowie wykazywałem im,, jak szkodliwą pod 
.względem narodowym jest cała ich robota na te

"X

renie błatikam, bo on! zorganizowani dopiero nie
dawno, zaczynają walkę ze stronnictwem najstar
s z a  w Polsce, ze Stojalowczykami o „rząd; dum14 
robotniczych i w walić© tej wydzierają sobie wza
jemnie jednych i tych samych robotników. To 
też niejeden robotnik stary Stojałowczyk obala* 
mucony przechodzi do paotji ks. Mączyńskiego, 
a  po Miku znowu dniach opuszcza obie te zwal
czające się ohrz eścij aiM? i e part je i ki zje do Grossa. 
I takie są skutld połitykowania panów z chade
cji, zamSast walczyć z socjalistami i pomagać w 
tej walce Stojałow czykom, którzy ją już od ciza- 
m ś .  p. Mistrza swego prowadizą — to oni poma- 
gają pośrednio socjalistom do wzrastania w siłę. 
Wierzę, że walka, ze Stoj&łowczykami jest ktwięp 
szą  niż z Grossem, bo tu są ludzie porządni i re- 
ligijni, dla których czasem wystarczającym argu
mentem, by do ich stronnictwa należeć, będzie wi
dok księdza zachęcającego ich do tego. Ale na 
Boga! pytam', czy to jesjt praca narodowo, czy to 
nawet taktyka chrzeSesjańsika?. Odbierać sdbie 
w^ąjemnio robotników ch.rześcijońskich i szczycić 
się, że się posiada już tylu a  tylu zorgam*zowau 
nych. Ale skąd przyszli ci nowi robotnicy? jeśli 
wyr wahacie ildh z m * ędzynarodó wek, a skupili w 
chrześcijańskiej organizacji, to zaszczyt dla, was, 
lecz jeśli ramówiliiśei© ich do zdrady chrześcijań
skiego i narodowego sztandaru ks. Stołajowskie* 
go, to wstydźcie się takiej roboty.

Nie chciałbym posądzać któregokolwiek t 
przywódców chadecji, o złą wolę. ale widzę tu sta
nowczo osobiste ambicje jednostek, które nie da
dzą się przekonać, że taką robotą szkodzą tylko 
sprawie narodowej. Że teraz przed wyborami za
biegają, by pozyskać mandat dla swego kandy
data, nie można im tego m  złe brać. ale niechże 
te swoje zabiegi skierują w inną stronę, niech tek 
w Krakowie, jak w Białej odbiorą mandat żydom- 
socjalistom, to będzie chwalebny czyn ich naro
dowy i my im w tein przeszkadzać nie będziemy, 
owszem;, o ile możności pomożemy.

Jakkolwiek prezes Zamorski pisze, że krakow
scy przywódcy chcą rozbić chadecję i założyć 
własne krakowsko-bialskJe stronnictwo — wierzę, 
że do tego nie dojdzie, wierzę, że i między kia- 
kowskimi przywódcami są znani i prawdziwi pa
trioci, jak p. inż. Mianowski, którzy do takiej an- 
tynanodowej roboty nie przyłożą ręki. -wierzę wrre- 
szeie, że gdyby się to stało, to wtedy otworzyły
by się octzy zbałamuconym S to jało wężykom. ze 
wstrętem odrzuciliby robotę osobistych ambiey- 
jek i gromadnie wróciliby pod niesplamiony do
tąd sztandar ks. Stejałowskiego, który dziś wy
soko i dzielnie trzyma nad Polską prawowity je
go spadkobierca i następca ś. p. Mistrza — prezes 
Jan Zamorski.

Byłem wiernym Mistrzowi memu ks. Stoia- 
łowskłenuui I na swych barkach niosłem Go w tru
mnie na cmentarzu krakowskim — to i do śmierci 
wiernym zostanę jego sztandarowi i tym Jego na
stępcom, którzy ideje Mistrza dalej głosić będą—<
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wzywam też i was Bracia, Sfojafowczycy^ i  Któ
rymi niejedna radosną i niejedną bolesną chwilę 
przeżyłem ńa BI ich u w Bielsku — wzywam tych, 
Morzy ta ili udział w pochodzi© naszym razem 
z Sokołami do Domu polskiego <L 29 czerwca 
1914. gdzie nais bursze niemieckie kamieniami roz
pędzili i gdzie krew robotnicza, się polała — -wzy
wam tych, z którymi wspólnym wysiłkiem urato
wałem „Dom polski*4 od nieuniknionej licytacji 
na rzecz Niemców — wzywam tych, z którymi 
razem foyiem prześladowany i skarżony przez d©- 
licmajstra Bezdeka — wzywam was wszystkich 
Bracia S t ©ja łowczy ©y i przypominam przysięgę, 
że sztandaru ś. p. Mistrza nie zdradzicie. Wier
ność Sfcofałowczyków niech się stanie przysłowio
wą w Polsce!

Wiernym Stojałowrczykom ślę moje serdeczne, 
braterskie pozdrowienie.

Ks. Stanisław Kotarba.

Śmierć zasłużonega obywatela.
Kozy kolo Białej.

Dnm 15 lutego b. r. zmarł w Kozach ś. p. Jan 
Kanty Stwora, prezes Koła Związku Ludowo-Na
rodowego, członek Bmtrrej Pomocy, Stowai^zysze- 
nia  ̂ robotników budowlanych, Domu ludowego 
i. wielu innych organizacji chrzęścij&ńsko-narod©- 
wy eh. Zmaały osierocił żonę z  5 dzieci małolet
nich.

S. p. Jan Kanty Stwora należał do tych nie
licznych ̂  pracowników na rodowych, którzy nie 
lękają się żadnych trudności i prześladowań, ale 
z gorącą wiarą w sercu idą na przebój do zwy
cięstwa. Nie żałował nigdzie trudu ani grosza, 
choć był tylko ubogm robotnikiem, o ile chodzi
ło o poparcie dobrej sprawy, o pożytek ogółu. Ja 
ko stary Stojałowcizvk stał twardo na straży idejf 
6 w ego ̂  mistrza. I jako żył wyłącznie „dla Chry
stusa i jego ludu“, tak zasnął cicho w Panu na 
wieki, a po śmierci błogosławią go tłumne rzesze 
ludu, za to co dobrego zdziałał dla nich. Uroczy
stość pogrzebowa odbyła sie 17 lutego przy licz
nym oddalę publiczności. Towarzystwa wystąpi
ły ze sztandarami.

Na pierwsze wsparcie dla niezaopatrzonycłi 
dzieci po zmarłym złożył Powiatowy Zarząd 
Związku Lud owo-Narodowego 10.000 Mk. i wzy
wa wszystkich członków w powiecie bialskim do 
składania dalszych datków na ten cel w Sekre
tariacie Z w. L. N. w Białej.

Wincenty Sierakowski.

Swój do swego po sw oje!
Kupujcie tyijco u c h r z e śc ija n !  ,

Nasza ankieta.
WIELKA CZY MAŁA GMINA!

W sprawie gmin zbiorowych otrzymujemy dal
sze cenne uwagi naszych czytelników. Poniżej za
mieszczamy list jednego z  poważnych gospodarzy.

Ponieważ Sejm obraduje nad ustrojem gminy 
& wielu już pojawiło się nieproszonych obrońców 
chłopów, przeto będą© sam chłopem, pozwolę so
bie rzucić kitka uwag.

Jak każdy żołnierz, tak i ja  w czasie wojny 
poznałem gminy w Kongresówce, a będąc z  Ma
łopolski zauważyłem «co daje duża gmina zbioro
wa, a  jekie braki posiada gmina mała.

Gmina mała nie może z  własnych doch-odów 
nic u siebie zbudowć, podczas gdy gmina zbioro
wa, ©boć nie prędko, lecz stopniowo, każdej wio
sce może przyjść z pomocą.

I  tak w Małopolisce mamy bardzo wiele gmin 
małych, które a.ni kulturalnie, ani go&podarc&o 
nie mogą się podnieść z braku funduszów.

W małych gminach prawie nigdzie niema 
Domu Lud., Czytelni, Kółka i t. p., nie może so
bie mała gmina na to wszystko pozwolić, pomi
mo jej najlepszej chęci.

Dziś widzimy, że najwięcej młodzieży wykolę* 
jonej pochodzi z gmin małych. W czasie zimo
wym niema gdzie młodzież wiejska spędzać wie
czorów, bo niema Czytelni gminnej. Mamy wolną; 
Polskę, lecz młodzież wiejska po większej części 
znajduje się w niewoli ciemnoty.

Gmina zbiorowa przy rozumnej gospodarce, 
a  silnej i dobrej woli może te wszystkie braki 
usunąć. Potrzeba nam tylko pracy, na każdej ni
wie życia narodowego, a  że do pracy potrzebną; 
jest siła, przeto też przysłowie mówi: „w jedności 
sfca**. Gmina zbiorowa nie tylko nam wyjdzie na 
pożytek, lecz i  Ojczyźnie.

Potrzeba nam tylko miłości bratniej i  zaufam 
iiia, a wfspólna praca wszystkich wyda owoce dla 
wszystkich, a tem samem dła całej Rzeczypospo
litej. Chłop z nad Uszwłcy.

t.'; m  @

Zastanawiałem się m d  rozmaitymi ustrojami 
gminnymi i doszedłem do wniosku, że zbiorowa 
gmina jest najlepszą. Przede wszy stkiem strona 
finansowa. Gmina zbiorowa prędzej opędzi wy
datki aniżeli mała. Na czele gminy zbiorowej wi
nien stać Polak-katolik, gorliwy patrjota<, miająa 
przy boku Sejmik gminny, złożony z ludzi konie
cznie piśmiennych. Gmina zbiorowa winna się 
zająć przedewszystkiem zabezpieczeniem życia 
i mienia swych członków, stwarzając posterunek 
policyjny. Następnie Sejmik powinien się posta
rać o wybudowanie Domu ludowego, założenie 
Sądu polubownego, zakładu dla sierót, szkoły roib 

i niczei i innych potrzebnych instytucji A więc
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tiłetcR żyje gminai żbfofWa! Wzywafiiy tiaiMó 
©osłów, by głosowali za gminą zbiorową.

Młody Stojałowczyk.

JESZCZE O GMINACH ZBIOROWYCH.
Słusznie napisał czytelnik z nad Sanu w Nir.

7 „WieńrarPszezółiki", źe gminy zbiorowe byłyby 
lepsze dla publiczności dlatego, że obecnie jest 
dużo wójtów, którzy nie posiadają zdolności 
i iprzeż to gminy szkodę ponoszą* i to jest pir&wd-ai. 
Zdarzają się takie gminy, w których wójt niic dla. 
gminy nie robi, tylko tyle, co musi. Trafiają się 
wypadki, że wójit spędza czas w szynku i jest zaw
sze pijany i gdy go nie zastaniesz rano w mieszka
niu, to chyba w szynkiu, a  gdy przyjdzie do kan- 
eelarji, to pijany i nic nie załatwi. Dozór nad 
aminami jest bardzo słaby.

Kiedy w roku 1919 na skutek zażalenia wnie
sionego fw dniu 15 listopada przez obywateli pew
nej gminy Namiestnictwo poleciło Radzie Powia
towej w Chrzanowie skontrolować porządki w tej 
gminie, wtenczas kontroler w osobie p. Szurka, 
posłał wójtowi list przez posłańca dnia 15 gru
dnia 1919, aby się przygotował, bo przyjeżdża) 16 
grudnia 1919 r. o godz. 10 rano na kontrolę i po
lecił strony zawiadomić o tern. £

Dnia 16 grudnia 1919 strony się nia rozkaz ja
wiły w gminie, ale p. kontro!or zamiast dio gminy, 
przyjechał do wójta, do hotelu i tam spędził dzień. 
Kiedyśmy wnieśli interpelację, dla czego się haka 
kontrola odbyła, do dzisiaj nie dostaliśmy odpo
wiedzi. .

Następnie, kiedy w roku 1920 ten sam wójt 
porozumiał się z zastępcą swoim, a  wyznać tu mu
szę, że obaj mają wielkie hotele, więc wnieśli dnia 
9 października 1920 nar Radę gminną prośbę, aby 
im sprzedała parcelę przy stacji, około 8000 m3, 
bo tam będą budowali tartak dla dobra gminy. 
Zastępca wniósł prośbę, a  wójt referował sprze
daż. Rada gminna uchwaliła większością głosów: 
sprzedać im tę parcelę m  35,000 Mkp. Nic dziw
nego, że Rada gminna większością uchwaliła 
sprzedać za tak niską. cenę, bo przecież ci dwaj 
panowie mają hotele. Przeciwna, strona wniosła 
protest do Rady powiatowej z powodu bardzo ni
skiej ceny, to nim protest doszedł, już parcela 
była w hipotece zaintabulowaną, chociaż uchwała 
Rady gminnej może być ważną dopiero po 8 i 14 
dniach. Naturalnie Rada powiatowa musiała pro
test odrzucić. Ale i tu niema nic dziwnego, bo 
przecież ci dwaj panowie mają hotele. Zositał 
wniesiony w terminie protest do samorządu, już 
rok upływa, a  protest nie załatwiony, ale i tu nic 
dziwnego, bo ci dwaj panowie mają hotele.

A więc z tych powyższych wypadków wyni
ka, że gminy zbiorowe byłyby pożądane, gdyż i 
Rada powiatowa musiałaby się liczyć z takim wój
tem i nie działyby się talde rzeczy na, szkodę 
gminy. Jeszcze zaznaczam, że ci dwaj panowie, co 
mają hotele, są piastowcami i kiedy nastała w r. 
1921 nowa Rada gminna., wnieśli dnia 2 grjudnia

1921 próŚtię niaf Radę gmlniną, aby. fcK zwolnić 
z  obowiązku budowy tartaku, względnie o znie* 
sienie warunku, jaki był w poprzedniej uchwale, 
że im nie wolno tych parcel sprzedać i Rada gmin. 
ich od' tego warunku zwolniła^ Ale i tu nie ma nic 
dziwnego, bo ci dwaj panowie mają hotele i są pia
stowcami. Dajcie głosy za gminą zbioro wą, be bę
dzie u nas wtedy mniej ła jdactwa.

Jeden % czytelników.

Pod rozwagę.
Stara się p. minister Michalski o zaopatrzenie 

skarbu państwa, ale smó kaisa dziurawa, bo mimo 
wysiłków są w niej pustki. Każdy obywatel wi* 
iłien się starać co sił dopomódz wysiłkom p. mi
nistra, ale są też źródła, z których państwo może 
czerpać poważne diochody. Ot n. p. widzimy przed! 
sądami gromady ludzi, którzy są bądź to świad
kami, bądź stronami na t  zw. „pyskówkach". — 
A czy wiecie co kosztuje wprawienie w nich car 
lej maszyny sądownicze;]? Oto wystarczy na po
daniu nalepić stempel m  5 Mk., by cały sąd sta
nął na usługi obywatelowi o nadwyrężonym ho
norze. Toteż zamiast trzymać się starych austria- 
ckiclr ustaw, powinno- państwo zarządzić, by oby
watel, chcący się procesować, zapłacił tyie, by, 
można, było pokryć koszta zajętych w procesie 
urzędników sądowych. Poddaję to pod rozwagę 
naszym posłom i p. ministrowi.

Maciej Pijak, h. poseł.

Żydzi a u p ad ek  Polski.
W „Głosie Rolnika" czytamy:
„Żydzi stali się wrogami Polski nie w ostat

nich dopiero czasach, ale byli nimi 1 dawniej, za 
czasów dawnej Rzeczypospołitej. Mało pisze hi- 
st-orja o szkodliwej działalności żydów w dawnej 
Polsce, hlstorje bowiem polską pisali ludzie, 
którzy się bali drażnić żydów, albo też pisali \ą 
sami żydzi, jak np.Askenazy, Biegeleisen i Inni, 
Dopiero nowsi historycy, którym prawda dzie-i 
jowa jest droższa niż pewne względy poboczne, 
odkrywają w starych archiwach i opisują tę 
szkodliwą dla Polski dawniej żydowską robotę. 
Tak między innymi historyk prof. Konopczyński 
wykazał niedawno w jednym wykładzie w Klu
kowie, że żydzi dużo się przyczynili do upadku 
Polski. Parę jego wywodów przytaczamy w stre
szczeniu.

W przeciwieństwie do Ormian, którzy dosko- 
nale się zlali z narodowością polską, tworzyli 
żydzi w dawnej Rzeczypospolitej masę odrębną, 
niechętną państwu; które ich przygarnęło. - * 
Kiedy chodziło o reformę skarbową 1 po-



JASIEK KOLKA.wfększenfe wojska za Sasów; żydzi wtedy za 
p d średnic t w om przekupionych posłów psuli
sejmy, aby nie dopuścić do podwyższania 
„pogłów nr go żydowsikiego^, wynoszącego wów
czas śmiesznie małą sumę 220 000 z ip : dowód 
tego znajduje się w relacjach posłów pruskich, 
którzy razem z żydami podkopywali reformę.

W tym samym też czasie, m  Augusta III, bo
gate żydostwo niemieckie ręka w rękę z żydow
skimi. obywatelami Polsiki. naraziło Polskę na 
olbrzymie straty, przeź fałszerstwo pieniędzy.

Słynny żyd Efraim z synem, Gumpertz, Fran
ke! ,Isaac i Itzig wydzierżawili o-d! Fryderyka W. 
mennicę lipską, wrocławską, królewiecką i inno 
i bSl w nich coraz podlejsze tynfy, szóstaki, tro
jaki, ■szelągi, które następnie przemycano ma
sowo do Polski. Fryderyk II. praski miał stąd 
przez sześć lat 25 i pół miljena talarów dochodu, 
a przedsiębiorcy pewno coimjmniej drugie tyle; 
ponieważ zaś Rzeczpospolita polska- gorzej pilno
wała swoich granic niż inne kraje, straciła nie
chybnie parę set mil jonów złotych.

Do sejmu polskiego żydzi nie mieli dostępu; 
nie mogli przeto swemf głosami decydować o 
odłączeniu od Państwa części terytorjum; w ga
binetach dyplomatycznych też nie było dla nich 
miejsca; jednak w roku 1721 dwaj żydzi nadwo
rni Augusta II. Lehmann i Meyer, pilnie zabie
gali ubocznie około przyspieszenia rozbioru Rze
czypospolitej pomiędzy Prusy, Rosję 1 Austrję. 
Plan ten wylęgły w głowie króla Basa, rozbił się
0 upór Piotra Wielkiego, który całą Polskę wo
lał zachować dP.a siebie. A potem wreszcie, gdy 
doszło do wałki orężnej o niepodległość PoLski, 
żydzi w niezliczonych wypadkach służyli jako 
szpiegowi® i donosiciele tej stronie, którą uzna
wali za silniejszą, t. j. Rosjanom. Tak było za 
konfederacji barskiej, tak samo za powitania 
Kościuszkowskiego i w roku 1812.

To samo czynili żydzi w powstaniach Ustopa- 
dowem 3 styczniowym, a jak się zachowywali w 
ostatnich walkach niepodległej, zmartwychwsta
łej Polski, o tem wiedzą wszyscy.

Z czasów dawnej Rzeczypospolitej poilskiej 
zaszkodzili także żydzi wiele Polsce w życiu 
społecznem przez to, że wyzyskiwali lud i roz
pijali, a przez konkurencję straszną udaremniali 
rozwinięcie się polskiego przemysłu i handlu. — 
Wielki nasz rodak Staszic nazwał ich „zarazą*
1 słuszna ta nazwa. Żydzi byli i są prawdziwą
zarazą i najgorszą dla Polski, zaszkodzili jej bo
wiem więcej, niż wszelkie zwykle zarazy. Jak 
zarazy też strzedz się ich nam trzeba i jak się 
bronimy przed zarazą, tak też i przed nimi mu
simy się bronie. J, Mazurek*

Rozpowszechniajcie nasze pismo.

Testament Lecha.
(Powieść kulowa z czasów lechickich).

(Ciąg dalszy).
W p ekarni znowu — niech silny młot 

Wbije w powałę zadymioną —
Długi — spiczasty —• żelazny grot 
Z kulką do góry zakrzywioną!
Niech na- tej kulce — mwiśnie kadi 
Z miedzianej blachy wykowaai& —
W tej kadzi znowu — niech będzie saiadi 
Woda na kąpiel zgotowana!
Do tej kąpieli fcraa. włożyć ziół: 
Bobkowych liści — macierztanny —
A gdy się wszystko rozwarzy wpół —- 
Trza dodrewtiianej przelać wasmyt 
I tam niech każdy kąpie się człek,
Go mieszka razem w jednym domu — 
Żadnej różnicy nie robi wiek —
Nie śmie brakować wody komu!

Najpierw niech maków pomyje mać - 
Łebki im wytnze — włos wyczesze — 
Potem kolejno może już brać —
I myć we wannie młodszą rzeszę — 
Wkońcu niech sama skąpie się w pas — 
Szyję wymydili — wodą zleje —
I włosów sploty —« jak bujny las —
Po lśniących barkach mech rozwieje!
'A gdy się z wanny wynurzy tuż —
Niech swego chłopa do niej wsadzi —
I czystej wody doleje już —
Z wiszącej w górze — cieple] kadzi!

A gdy się wszyscy pokąpią tak — 
Niech znów do pracy się zabiorą:
Niech dzied gniotą na kluski mak —*
A baby łachy w belkach piorą!
Mężczyźni starsi — niech jadą w las 
I tam na potrzeb drzewo rąbią!
Młodsi niech biorą trąbę na pas —- 
I jako Stróże — w nocy trąbią!
I żeby im się nie przykrzył czas —
By im robota szła wesoło —
Nabożne pieśni niech pieją wraz — 
Razem przy pracy siędsząe wkoło!
Niech starsi nucą: „Wszechmocny Bóg, 
Co nam łaskawie daje chleba 
Ilekroć do nas zawita wróg —
Niechaj nam pomoc zeszłe z Nieba!*
A młodsi na to: „Niech Boża moc 
Czuwa nad nami każdej chwili —
By nam spokoju ni w dzień — ni w noc 
Wrogowie nasi — nie mącili !*
A potem znowu niech wszyscy wraz 
Pieją serdecznie: „Daj nam Panie!
Byśmy się żydów pozbyli raz —
Przyjm nasze modły!! Przyjm błaganie!!!



£l<ioiro w ten aposdb u s W e  w dom — 
Zaprowadzacie ład — porządek —- 
I  żadna hańba — i żaden srom 
Ha wais&e życie — i obrządek 
Nie padnie nigdy: zaręczam Warn — 
iWaszego domu — Świętej Wody —
Będzie się lęka! — Lucyper sam —
I ale pokaże — swojej brody!**

Tak skończył B ara i swej mowy tok 
Kulę sękatą wziął do ręki —
Któiaą mu zaitaa podlali w skok
Stojący obok — jego wnęki
Skończył — a •chłopy gromadnie znów — ;
Podnieśli wszyscy na znak zgody — i
Badiate człapy —* zerwane z głów — ,
Dając mu swojej czci dowody —
iWalnęli mocno oklaski w dłoń — \
!Aż szyby w ołknack zadudnłały — ;
Stojąc u żłobu — zerwał się koń —
I miski ze ścian — pospadały.

(Ciąg dalszy na»tąpX i

D ział o rgan izacy jny .
Kochani Brada! Zbliża się powoli okres 

wyborów. Zbliża się moment, który zadecyduje 
o naszej przyszłości na kilka łat. W najbliższych 
miesiącach stajemy* wobec bardzo ciężkiego obo
wiązku. Wybory do Sejmu są w każdem patL 
stwiie momentem niesłychanej w agi momentem, 
który nakłada dężkie obowiązki na ludzi idei, 
którzy przywiązani do swojego sztandaru, pod 
którym w życiu politycznym kroczą. Obowią
zkiem każdego członka jest starać się, by zdro
wy, uczdwy program stronnictwa, do którego na
leży, rozszerzał się na wszystkie zakątki kraju. 
Zaszczepianie zdrowej myśli narodowej jest obo
wiązkiem nas Stoiałówczyków. Ś. p. Ks. Stoją- 
łowskl wymagał od zwolenników swoich nie 
krzykliwych, obłudnych występów, lecz raczej 
cichej, spokojnej pracy dla dobra ludu, który tak 
umiłował. I dziś, chociaż brak między nami na
szego mistrza, obowiązkiem naszym jest spełniać 
to, co nam pozostawił jako swój testament. —- 
Musimy się wziąć w tej chwili gorąco do pracy. 
Już w szeregu artykułów organizacyjnych nawo
ływałem Was Bracia, abyście za pierwszy swój 
obowiązek uważali rozszerzanie „W i e ń c a I 
P s z c z ó ł k i * * ,  pisma drogiego sercu każdego: 
Stojałowozyka, który towarzyszył niejednemu 
przez całe życie od lat dziecięcych do sędziwej 
starości. Już kilka razy prosiłem Was, abyście 
nadsyłali albo pd adresem Redakcji „Wieńca ł 
Pszczółki**, Kraków, ul. Kopernika L. 8, albo pod 
adresem Sekretariatu Związku Ludowo-Narodo
wego, Kraków, Pi jarska L. 5. spisy tych ludzi, 
którzy chociaż w tej chwili nie czytają „Wieńca**, 
aję mają serca takie, że jeżeli ną p e  spądnię

dobici ziarno 1 uczciwy argument dadzą się pfrte** 
konać, zejdą z błędnej drogi na jaką ich prowadź^ 
rozmaite Piasty i Przyjaciele Ludu. Druga rzecat 
niesłychanej wagi to żebyście jak najczęściej 
pisali, czy to do Redakcji, czy Sekretariatu, nM  
tylko wltedy, gdy od nas coś potrzebujecie, alę 
w każdej chwili tak, byśmy wzajemnie o sobię 
ciągle wiedzieli. Nie zawsze da się w każdej miej* 
scowości urządzać zgromadzenia. Obowiązków} 
marny dużo. Niejeden z naszych, wyczerpany| 
pracą nieraz choruje — po-zatem same podróż# 
są fea-rdoz dirogie, więc starajmy się zastąpić brak 
tych Zigromadizeń tern, że będziemy często wza* 
jemnie do siebie pisywali. Zwłaszcza zwróćcie! 
uwagę na korespondencję. My, prowadząc roboty 
dla Waszego dobra, musimy wiedzieć, co się ń 
Was dzieje, a Wy dowiadujecie się od nas z# 
pośrednictwem „Wieńca i Dszczółki** o tem, o; 
czem jako obywatele wrolnej niepodległej Oj ozy  ̂
m y wiedzieć powinniście. Nadsyłajcie więc korę-* 
spondencje jak najliczniej. Nie obawiajcie się, że 
korespondenc j o wasze i listy was-ze nieraz może 
nie mają takiej pięknej formy. Napisane są nieraż 
z trudem. My wiemy, że* listy te pochodzą od 
ludzi,# którzy w ciężkim znoju pracować nieraa 
muszą na kawałek chleba. Nam nie chodzi o tę 
piękną formę, ale chodzi nam o Wasze serca, o tę 
rozumną I zdrową myśl narodową i katolicką* 
jaką w pierwszym rzędzie odznaczają się Stoją* 
łoyczycy. W razie -potrzeby Redakcja nasza po
prawi taki artykuł. Z chwilą, jeżeli w gazetce 
naszej będziecie mieli wiadomości z szeregu miej
scowości, to gazetka będzie dla was coraz więcej 
interesującą, będziecie tą drogą wiedzieli wzaje
mnie o sobie wszystko. Dowiecie się, co się w są
siedniej powiecie, w .sąsiedniej gminie dzieje, niei 
potrzebując pisać do nich osobnych listów. Nie* 
stety niejeden nieraz przeczyta w gazetce wez
wanie, 'skierowane do siebie, ale machnie ręką i 
powie, albo ja tam tego nie potrafię, albo co go
rzej, ogląda się na innych, mówiąc, niech to inny 
napisze. Tego nam nie wolno. Jeżeli chcemy wy^ 
pełniać obowiązki, jakie na nas nakłada praynak 
leżność do stronnictwa, to nie wahajmy się, lec^ 
si>ełnajmy swój obowiązek, a wtedy -sztandar nasi 
wzniesie się wysoko

Sekreiarjatf

Rady gospodarcze.
Uwagi o zakładaniu ogrodu owocowego.

Zamierzając założyć ogród owocowy zasfaino^ 
wić się przedewszystkiem musimy, w jakim goj' 
celu zakładamy, czy ma on nam dostarczać na,’ 
własny użytek rozmaitych owoców przez najdluż^ 
szy czas w roku, czy też mą on da wiać jaik naj< 
miększe dochody.

Jeżeli ogród owocowy zakładamy przed cń 
ymystkiem Ma siebie, to robimy to w. tett stp<*<



sób, ze sadzimy różnego rodzaju drzewa, owoco
we, a każdy rodzaj w kilku lub kilkunastu odmia
nach. I tu kształt drzew może być rozmaity, zar 
łeżnie od przestrzeni przeznaczonej na ten cel, 
a więc mogą być drzewa plenne, półpenne, krza
czaste, karłowe, formowane, a na-wet w wazonach.

Zupełnie inaczej postępujemy, zakładając 
ogród owocowy, który dawać ma jaik największe 
dochody. Tu nie tylko nie idzie nam o rozmaitość, 
lecz przeciwnie, stosujemy najwyżej kilka odmian 
zimowych, lub letnich najwcześniej szych. I ze 
względu na mniej kosztowną uprawę ziemi sadzi
my drzewa przeważnie wysokopienne.

Najważniejszą atoli rzeczą jest odpowiedni 
dobór odmian drzew owocowych d$o jakości gle
by, położenia terenu i warunków rynku zbytu.

Opierając się na doborze odmian Wydziału 
Krajowego z r. 1917 i na własnej obserwacji w ró
żnych okolieaieh Polski i Europy, polecić mogę 
odmiany drzew owocowych, które jako drzewa 
plenne owocują obficie i każdorocznie i dają owo>- 
©o bardzo smaczne i piękne, a nadają się zarówno 
tak na ogrody amatorskie, jak i handlowe:

Jabłka letnie: Papierówka biała, Różanka 
wirgińska.

Jabłka jesienne: Kronsolskie, Karóynaiśtie.
Jabłka zimowe: Reneta Kulona, Piękne z Bo

se oop, Reneta Baumana, Malinowe cberlandzikie, 
Reneta kndśbergska, Graham królw ski.

Grusze: Andirzejówka, Guyota, Faworytka;, 
WMiams, Kongresówka., Bera Hardy‘ego, Salisr 
bu-rg, Apremoncka, Dobra Ludwika, Bera lyoństo, 
Plebanka.

Śliwy: Wiktor ja, Kirka, Renkloda Althana^ 
Renkloda wielka złota, Renkloda Uleną, Waszyn
gton, Węgielka włoska, Węgierka zwyczajna.

Czereśnie: Majowa wczesna, Marmurkowa, He- 
deifingera, Czarna późna, Ełtona, Czarna Fi’om
iną, Olbrzymka, Woskowa, kanarkowa.

Wiśnie: Królowa Hortensja, Goryczka, Ost> 
hajmska, Łótówka.

Wzorowo hodowane drzewka wymienionych 
odmian nabyć można także w zakładzie sad. „Le
śniczanka" w Antolce pod Miechowem p. Książ 
Wielki, Winc. Mareykiewicz.

Z ruchu w y b o rczeg o .
W ostatnich dniach stycznia odbyły się mię

dzy innymi zgromadzenia w Sanoku i Krośnie 
przy licznym współudiziale miejscowej inteligencji 
jak również i częściowo włościan obu tych po
wiatów. Na zgromadzeniach tych w zastępstwie 
prezesa Rymara, który zachorował, referował Dr. 
Kowalski, który przedstawił zebranym smutne 
skutki trzechletniej gospodarki w zmartwych
wstałej Polsce, oraz wskazał na drogi, jakiemi w I 
(przyszłości w gospodarce państwowej kierować J

winniśmy się. Jak wszędzie tlak i w obu tycK 
miejscowościach referaty spotkały się z uzna* 
niem. Myśli przewodnie, przyświecające Związko
wi Ludowo-Narodowemu trafiarą wsizędzie na 
grunt podatny, a  program Związku zdobywa nie- 
tylko serca ludzkie, ale i rozumy. Program pracy 
realnej, s-pokojny, rzeczowy, obejmujący wszy
stkie dziedziny życia społecznego, nawołujący do 
ogólnej zgody dla dobra Ojczyzny, tak jaskrawo 
przeciwstawia się programom innych stronnictw, 
że musi w przyszłości stać się własnością naj
szerszych warstw ,co widać z każdego wystąpie
nia działaczy Związku Ludowo-Narodowego i za 
tę zdrową, duchową strawę wdzięczni jesteśmy 
zawisze naszemu stronnictwu i naszym działa* 
ozom. Uczestnik.

Korespondencie.
Siemieócze.

STRASZNY LOS KOLONISTÓW.
Muszę się przyznać, iż z całą grupą innych kolo* 

nistów poszliśmy na lep ludowców z „Piasta/4, ponie
waż w ich rękach była władza i piękne obiecanki 
wszelkiej pomocy w uruchomieniu gospodarstw. Do 
tego czasu nie otrzymaliśmy żadnej pomocy, tylko 
cośmy z własnych funduszów mogli zbudować lub 
kupić, to tyle mamy. Z tego powodu cierpimy jak naj
większą nędzę, wyczerpaliśmy się do ostatniego f< ni- 
ga> wysprzedaliśmy już 1 część bydła, bo trzeba 
wszystko kupować: dla siebie żywność, i paszę dla by
dła, gdyż z powodu spóźnionej parcelacji, która była 
w czerwcu zeszłego roku, nie dało się nam nic obsiać, 
ni zasadzić z braku narzędzi rolniczych i koni, ani 
pożyczek z funduszu osadniczego doczekać się nie 
można i o ile nie otrzymamy w czasie, to i wiosen
na praca będzie dla nas niewykonalną, o ile Bóg nam 
z jakiej strony nie ześle pomocy.

Michał Kruczek.

Z Żywieckiego.
JAK SIĘ ROZWIJAJĄ KÓŁKA ROLNICZEJ
Powstało u nas przed wojną Kółko rolniczą do' 

którego chętnie garnęli się mądrzejsi gazdowie, wie
dząc, że przez zakładanie takich Towarzystw podnosi 
się ogomnie poziom kulturalny całej wsi. Teraz z 
powodu zniechęcenia wielu gospodarzy wystąpiło 
oburzeni, iż Kółko nie postarało się o sprowadzanie 
nawozów sztucznych. Prócz tego w Zarządzie Kó
łek na powiat Żywiecki są osoby, które odpychają 
wprost ludzi od Towarzystwa swem postępowaniem.
N. p. przydzielono w czasie siejby po 200 kg. nawozu 
sztucznego na Kółko. Bracia Chłopi! Żle robicie, że 
się z Kółka wypisujecie. Nie wypisywać się nam’, ale 
wybrać uczciwych i sprawiedliwych ludzi do zarządu* 
Wtedy bowiem, gdy się wypiszemy handel obejmą.’ 
jak dawniej żydzi, czego nam nie daj Boże!

Piotr Lipka;
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Jaworzno,
WALNE ZEBRANIE BRATNIEJ POMOGY4

Zebranie zagaił przewodniczący Stowarzyszenia 
Kazimiera Koczur. Obecny był p. poseł TabaczyńskŁ 
Po krótkim referacie i złożeń’u sprawozdania roczne
go i rachunków przystąpiono do wyboru nowego 
Zarządu Bratniej Pomocy.

Do Wydziału wybrano: Koczur Kazimierz, prze
wodniczący, Muller Józef, sekretarz, Koźbiał Kazi
mierz, zastępca, Makowski Józef zastępca, Palka Jó
zef skarbnik, SmOlarczyk Józef, zastępca, Siedliński 

Stanisław gospocL Palucha Stanisław, zastępca, 
Koczur Karol, Baran Karol, Ratko Franciszek, Ła
źnia Franciszek, Piesze Ludwik, Szweinoch 
Edmund. — Do Komisji rewizynej wybrano: Smow 
tarczyk Józef, górnjk, Sierszecki Jan, gospodra, Ka- 
puśrik Tomasz.

Po skończonym wyborze przystąpiono do dyskusji 
l na wniosek członków B. P. uchwalono 5.000 Mk. 
na fundusz prasowy „Wieńca i Pszczółki44. Prócz 
tego złożyli członkowie na fundusz prasowy kwoto 
2750 Mk.

SZANOWNYCH PRENUMERATORÓW, zalega
jących z wyrównaniem przedpłaty, prosimy o jak naj
rychlejsze jej wyrównanie. Przesyłajcie pieniądze 
czystymi czekami Pocztowej Kasy Oszczędności, 
które otrzymać można w każdym Urzędzie poczto
wym po 3 Mk. Na czeku należy dopisać wyraźnie 
Nr. naszego konta pocztowego t. j. Nr. 141.557, —* 
a u góry po prawej stronią zaznaczyć krótko, na jaki 
cel (pren., książka, kalendarz, fund. pras., sekr. itp.) 
pieniądze wysłano. Kto pisze na drugiej stronie cze
ku dokładnie, o co mu chodzi, musi dolepić znaczek 
pocztowy za 8 Mk,

K R O N IK A .
KS. ANDRZEJ RYMAR, Kanonik i emerytowany 

proboszcz w Majdanie sieniawskim, stryj naszego re
daktora, zmarł 23. lutego w Jaśle, przeżywszy 62 
lata. Cześć Jego zacnej pamięci!

MIL JONÓW KA. Na ostatni om ciągnieniu miljo- 
nówki wygrana padła na numer 18.273, sprzedany 
w Poznaniu.

CZEKAJĄ W OGONKACH, BY PŁACIĆ DANI
NĘ. Cała ludność ochoczo garnie się do kas, by uiś
cić daninę. Z całej Polski nadchodzą wieści, że spo
łeczeństwo nasze zrozumiało doniosłość faktu i bez 
oporu płaci wyznaczoną mu daninę. Dzienniki war
szawskie donoszą, że w kasach przyjmujących dani
nę tworzą się olbrzymie ogonki niewidziane tamże 
Od kilku lat. Również jak stwierdzono, bardzo uie- 
wiele tylko osób korzysta z ulgi rozkładania daniny 
na dwie raty, bo przeważnie wszyscy wpłacają od- 
razu całość. Wszelkie te dane wskazują na to, iż 
1anina nie zawiedzie przypasywanych jej nadziei.

KURS DEWIZ NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ 
z tin. 23 lutego: Dolary St. Zjednocz. 3900 M. —* 
Franki francuskie 380 M. — Funty szterlingów 
17.750 M. — Marki nie-m. 17.95 M.

e ZAKAZ UPRAWY TYTONIU. Rozporządzeniem 
mm. skarbu z dnia 19 grudnia z. r. została bezwa
runkowo wzbroniona uprawa tytoniu na tery tor jura 
krakowskiej Izby skarbowej. Wobec tego należy za
niechać także uprawy tytoniu dla własnego użytku, 
dozwolonej wyjątkowo w ostatnich latach.

Przekroczenia zakazu uprawy tytoniu będą ka
rano z bezwzględną surowością według ustawy kur
nej o przekroczeniach skarbowych. Rośliny tytonio
we uprawiane wbrew zakazowi będą niezależnie od 
kar pieniężnych przez orgata skarbowe niszczone.

* Zapotrzebowanie wyrobów tytoniowych u rolni- 
ków-wieśniaków pokryje Zarząd monopolu tytoni* 
w ego wprowadzeniem sprzedaży tytoniu krajowego 
pc odpowiednio niskich cenach.

„HODOWLA DROBIU46 miesięcznik, który wy
chodzi już trzeci rok jest dotychczas jedynem tego 
rodzaju czasopismem pelskiem. Polecamy go naszym 
Czytelnikom, gdyż zawiera on dużo ciekawych rze
czy o drobiu, który w naszem gospodarstwie odgry
wa poważną rolę. ~ — —— -— -——___ 1_

DĄB AL, jak podaje „Piast44 w Nr ze 7 z dnia 12 
lutego 1922 siedzi obecnie w areszcie za agitację bol
szewicką. Został on na zebraniu sowietów moskiew
skich wybrany członkiem honorowym, sowietów. — 
Chłopi z Tarnobrzeskiego rumienią się pewnie ze 
wstydu, że taką ohydę wybrali sobie na posła, gdyż 
w ten sposób dali świadectwo o swoim rozumie po
litycznym. Gdyby był i djabeł ładnie do nich prze
mówił, to byliby mu oddali swe głosy. Może teras 
będą ostrożniejsi, bo to wcale nie przynosi zaszczy
tu dla wyborców, jeżeli ich poseł idzie ze Sejmu 
wprost do kryminału.

WYKRYCIE SPISKU W WILNIE, Władze wileń
skie wpadły na trop rozgałęzionego spisku białoru
sko litewskiego. Aresztowano około 100 osób W o- 
statnich dniach aresztowano kamerdynera znanego 
litwomana ks. biskupa Matule wieża, a przed miesz
kaniom jego ustawiono wartę. Za litewskimi bolsze
wikami ujęło się bolszewickie „Wyzwolenie44.

„PIASTOWA44 IDEA REALIZUJE SIĘ. We wsi 
Ol czy, koło Zakopanego, w której ludność czytuje 
prawie wyłącznie „Piasta44 i „Przyjaciela Ludu44 na
padł tamtejszy gospodarz na zasłużonego kierowni
ka szkoły p. Roszka, który pracuje tara 37 lat i po
bił go dotkliwie za to, że niesforne dziecko przetrzy
mał za karę w szkole przez pół godziny, Gmina lu
dowcowa nie ujęła się za kierownikiem, któremu 
zawdzięcza ogromnie wiele. Wstydźcie się nie-wd z to
cznie y.

HOJNI PIASTOWCY. W Żywiockiom w wielu 
weraeh posyłali piast owcy przo.z cały rok po kilka 
numerów „Piasta44 za darmo. Między innemi Kodera 
ad Moszczenica i Kocierz ad Rychwałd otrzymywały 
pd 8 numerów „Piasta’4. Nikt nie chce tych bredni 
czytać, to przynajmniej posyłają za darmo i łudzą
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jBfę, Że w Żywieckim powiecie są ludzie głupi, *** 
jGóral żywiecki  ̂ to mądry człek i dawno eię jud 
Ijaznał na lisiej polityce paskopia&tów.

FAŁSZERZE DOLARÓW. Organom policji 
jto Krakowie udało się wpaść na ślad fabryki fałszy
wych dolarów, przyczem stwierdzono, że fałszerz© 
pracują przeważnie poza Krakowom i tu tylko spo
radycznie się zjawiają dla puszczania w obieg g-oto- 
jwych falsyfikatów. Nici tej tajemniczej sprawy się
gają znowu do Sosnowca, gdzie nawet przeprowa
dzono szereg aresztowań. Fałszerze uprawiali swojo 
rzemiosło już od kilku miesięcy. Manipulacja polega
ła na tern, że banknoty jedno-dolarowe przerabiano 
na banknoty 50 i 100-dolarowe. Sfałszowane bankno
ty wywożono do Niemiec i Małopolski. Fałszerze 
podrabiali dolary rzeczywiście po mistrzowsku.

MASOWY RUCH BOLSZEW1CKO-RUSKI PRZE
CIW DANINIE. W ostatnich dniach odbywał się we 
Lwowie bols zewicko-ruski zjazd międzypartyjny, 
który po dłuższej dyskusji wyniósł rezolucję w sprar 
wie masowego oporu ludności ruskiej przeciw ścią
ganiu* daniny państwowej we Wschodniej Małopolsce.

400 MILJARDÓW DZIENNIE. Według danych
IH S etiow ych } tr3j'm w»»jvii w tajtym n łcy  i  uxT zym aiiycłi 
W źródła zupełnie miarodajnego, dzienna produkcja 
pieniędzy papierowych w Rosji wynosi około 400 
miijardów rubli.

PORT GDAŃSKI ZAMARZŁ. W zatoce gdańskiej 
przy wjeździe do portu utworzyła się zapora lodowa* 
wskutek czego opóźnił się znacznie wjazd kilku stat
ków do portu gdańskiego. Kilka łamaczy lodów usu
nęło wprawdzie przeszkodę, lecz wjazd jest w dal
szym ciągu bardzo utrudnionym, gdyż bryły lodu 
odpłynęły na pełne morze i zagrażają zbliżającym się 
statkom.

MORMONI ZJADĄ DO NAS. Amerykańskie pi
sma donoszą, że znana sekta wielożeńców, udaje się 
do Europy, by „nawracać*4 jej mieszkańców. Zape
wne, obok tylu innych amerykańskich misjonarzy, 
zacni mieszkańcy stanu Utah odwiedzą, i Polskę, 
gdzie dolary zawsze są popularne, a wieloźeństwo 
może też znaleźć swych zwolenników.

ALARM W POCIĄGU Z POWODU ZIMNA. Zale
dwie pociąg pospieszny kursujący na linji Turyn— 
Rzym, opuścił dworzec turyński, gdy nagle ktoś 
z pasażerów zaalarmował służbę kolejową przy po
mocy sygnału bezpieczeństwa^ Pociąg zatrzymano 
t po długich poszukiwaniach znaleziono sprawcę a- 
larmu. Siedział on wciśnięty w kąt kanapy, otulony 
w płaszcz i pled, a pomimo to drżąc z zimna. Okaza
ło się, że pasażer ów daremnie przez czas jakiś pró
bował nastawić dźwignię kaloryfera wagonowego na 
„ciepło4*, że zaś w wagonie panowało zimno straszli
we, przeto bez cerem onji pociągnął za sygnał alarmo
wy. Zepsutą dźwignię nastawiono na tak pożądane 
„ciepło44, które też w istocie wkrótce zapanowało 
w przedziale, Gdy jednak następnie kierownik po
ciągu zażądał od sprawcy alarmu zapłacenia dość 
wysokiej grzywny za fałszywy alarm, ów odmówił

kategoryczni©, twierdząc* Se wedle przepisów wolno 
Jest posługiwać się sygnałem alarmowym w razie 
grożącego niebezpieczeństwa a niebezpieczeństw o to 
dla niego istniało, gdyż z powodu straszliwego zim
na, łatwo mógł zapaść na zapalenie płuc I umrzeć’. 
Sprawa oprze się o sąd.

STRASZNY REEMIGRANT Z ROSJI. Z Krosna 
oraz paru miejscowości innych powiatów zachodniej 
Małopolski otrzymaliśmy wiadomości, że reemigranci 
przybywający z Rosji przywożą ze sobą tyfus pla
misty, W porwiecie krośnieńskim w gminie Głowienką 
zachorowały 2 osoby, które niedawno z Rosji wró
ciły. Okazuje się, że wraz ze synem i bratem, który., 
po 6 latach wracają dę^drowego domu, zakrada idę 
równocześnie zaraza rosyjska, wciska się trucizna 
g rosyjskiego wschodu, który zmienił się w trupa.

Władze nasze powinny bacznie przestrzegać, by 
reemigranci odbywał bezwarunkowo jaknaj dłuższą 
kwarantannę.

BOLSZEWICY KUPUJĄ NA WIELKĄ SKALĘ 
KLEJNOTY. Sowiety rozpoczęły na wielką skaę 
akcję skupywania klejnotów, ogładzając rządowy 
handel złotem, brylantami, futrami, kilimami i t. d. 
Otwierają unii urzędowe biura dla przeprowadzania 
odnośnych tranzakcyj. Towary zakupione przez han
dlarzy sowieckich, odsyłane są do Moskwy, skąd 
transportuje się je jako środek płatniczy do Anglji, 
•w celu wyrównania zobowiązań tam podjętych przesz; 
handlowe delegacje sowieckie.

ILE KOSZTUJE W ROSJI LEKARZ? Pewien le
karz, powróciwszy z Petersburga, opowiada o han
dlu, jaki władze sowieckie, prowadzą ludźmi, mia
nowicie lekarzami wojskowymi.

Przy demobilizacji, dokonywanej w lecie, władze 
te posyłały lekarzy wbrew ich woli na służbę do Tur
kiestanu, do rzeczypoepolitej Baszkirskiej. Władze 
owej Tzecsypospolitej płaciły za każdego lekarza 
władzom rosyjskim różnymi produktami, a zwłaszcza 
bydłem(!) Dawali n. p. Baszkirowie za lekarza^wagon 
ziarna i 50 sztuk owiec. Za pomocnika lekarza da- 
iwali Baszkirowie połowę tego, co za lekarza.

Żądają prżytem młodych lekarzy. Na starych zga
dzają się niechętnie i nie chcą za nich dawać nawe-ti 
połowy tej ceny co za młodych.

WILHELM ZŁODZIEJEM LITERACKIM. Dzien
niki paryskie donoszą z Berlina, że książka p. t. „Ta- 
bleaux historiąues”, podpisana nazwiskiem eks-cesa- 
rza Wilhelma, była w gruncie rzeczy opracowana' 
przez dwóch profesorów uniwersytetu, panów Konin- 
getra i Schiemanna, redaktora „Kreutzzeitung”.

Okazuje się przeto, że ex-cesarz Wilhelm jest 
autorom... cudzego dzieła.

PERŁA W OSTRYDZE. W tych dniach jedna s 
pierwszorzędnych restauracji paryskich stała się wi
downią senzacji nielada. Jedna % pań, jedząc ostrygi, 
wydała nagle okrzyk radosny, wygarniając bowiem 
używanym zwykle do tego widelczykiem ostrygę a 
muszli, spostrzegła śliczną lśniącą perłę. Be^.j£Śtó. 
się własnością t-ej pani któpa ją tnalazbtk
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OŚMIORACZKI. Małżonka zamożnego właściciela 
Eiemskiego w Ruibo w Ameryce, powiła w tych 
dniach aż ośmioro zdrowych dzieci. Świat lekarski 
talu ter es-ował się żywo tem zjawiskiem nadzwyezaj- 
peiĄ dotychczas bowiem, najwyższa liczba dzieci, 
urodzonych jednocześnie przez jedną matkę, wyno
siła sześcioro.

MIĘDZYNARODOWY WIATRAK. We Francji 
istnieje wiatrak, którego właściciel ma nielada kło
poty z powodu osobliwej sytuacji swej własności. — 
Oto wiatrak stoi w punkcie zetknięcia się granicy 
francuskiej, niemieckiej i okręgu Sarry. Linia, gra- 
niema przechodzi przez kuchnię i sypialnię młynarza 
tak, że gdy młynarz położy się spać, głowa jego 
•znajduje się we Francji, a nogi — w Niemczech.., 
Dalej, co stanowi kontrabandę w jednej połowie ku
chni, to nie jest nią w drugiej. Powstaje więc pyta
nie, która policja celna: francuska, czy też niemie
cka? — ma prawo interwencji w tem oryginalnem 
mieszkaniu i do jakiej narodowości zaliczone będą 
dzieci, które się tam urodzą? ^

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Wojciech 
Kołpa, Dębica 100 3Vi. — Jan Rothftnfik, 
wice 100 M. — Jan Białas, Trzebionka 100 M. 
Przyjaciel z Wadowic 100 M. — Marcin Hołyst, Rze
zawa 150 M. — Jan Gędoś, Siersza Wodna 110 M. — 
Bolesław Chmielewski, Przemyśl 100 M. — Józef Ja
worski, Drohomirczany 70 M. — Ludwik Głąbińsld, 
Żukowice Stare 50 M. — Piotr Kmak, Grybów 20 M. 
jWojcieck Kwiatkowski, PLlznionek 50 M. — Stani
sław Wrona, Russów 100 M. — Hubert Linde, War
szawa 100 M. — Jan Urban, Laszki Zawias. 50 M. ^  
Michał Cwynar, Markowa 270 M. ■— Jan Bar, Mar
kowa 40 M. — Jan Puziewicz, Medynia Kańcz. 
100 M. — Marcin Rydzik, Grodzisko Dolne 100 M. — 
Bronisława Pieiroźkówna, Wydrza 50 M. — Jan Ku
tyła, Wólka Tanewska 150 M. — Franciszek Dzla- 
ban, Zbór o wice 100 M. — Ks. Franciszek Łącki, Mę
drzechów 50 M. — Andrzej Olej, Jaworzno 45 M. — 
Mar ja Liszkowa, Zarzecze 50 M. — Jan Mróz, Wi
śnicz Nowy 50 M. — Tomasz Dziedzic, Chełmno 
50 M. — Jan Adamczyk, Stracomka 50 M .— Bal
bina Cebulska, Daohnów 290 M. — Ks. Jan Wtisteu- 
Iberg, Głębokie 250 M. — Ks. Jan Sękowski, Mrzy- 
głód 100 M. — Franciszek Walkawicz, Sokołów, 
ilOO M. — Mikołaj Czekaj, Nowa Wieś szlach. 100 M. 
Jan Warycki, Koszlaki 100 M. — Aleksander So
lecki, Kraków 500 M. —- Baltazar Hoła  ̂ Włosienica 
£175 M. — Franciszek Janik, Jaworzno 50 M. — 
Szymon. Martyka, Jasień 100 M. — Piotr Salamon, 
Szczawnica 20 M. — Franciszek Olesik, Jaworzno 
200 M. »— Kazimierz Grybel, Ptaszkowa 50 M. —* 
Składka w „Bratniej Pomocy", Jaworzno 7.670 M.

Kto przesyła na prenumeratę więcej, niż się na
leży, temu wpisujemy nadwyżkę na fundusz pra
sowy.

CZYTELNIKÓW, kupujących co tygodnia poje- 
t&ym w  aumera. orpeimy  ̂ aby «* m P lfa m  datki na

fundusz prasowy — wyraźnie t© zaznaczali, jeśli bo
wiem niema dopisku, myślimy, że nadesłana kwota 
przeznaczona jest na prenumeratę, i niepotrzebnie 
wysyłamy gazetkę.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
J. W. z Wieprza. Smutną jest rzeczą, iż lud daje 

się łapać na słodkie słówka. rozmaitych indy wid j ów. 
z pod znaku Piasta i osławionego „Jasia". Koresp. 
winna być napisana krótko i jasno. Na razie nade
słanego listu nie umieścimy, ale prosimy stosownie 
do obietnicy o dalsze korespondencje wedle powyżej 
podanych wskazówek. — P. D. J. z Białej. Treść 
wierszyka dobra i dowcipna, ale forma niekoniecznie 
Dlatego nie umieścimy. — Michał Kruczek w Sie- 
mieńczy. Współczujemy z Wami. Los Wasz jest 
zaiste godny pożałowania. Za korespondencje dzię
kujemy. Umieścimy ją. Wysyłką gazety zajęła się 
nasza Administracja. — Piotr Lipka. Koresponden
cja dobra i umieścimy. Prosimy o dalsze. — F. Las
kowski. Wierszy takich umieszczamy dużo. Nade
słanego nie umieścimy. Prosimy o dalsze, ale krótsze. 
Ludwik Flasiek. O gminie umieścimy. O Naszym 
Wodzu, było już kilkanaście razy. — M. Fijak. Za
patii ęc uzię&ujeiiiy. idyłę w tym
numerze. — P. Franciszek Job. List PanskT otrzy
maliśmy. Może posiada Pan i lację, że niektóre pun
kty daniny są ciężkie dla niejednego jak Sz. Pani 

' n. p. co to całą'wojnę szedł prawą drogą nie przy
kładając ręki do rozmaitych nieczystych interesów. 
Państwo zmuszone, daninę ściągnę musi, a pienią
dze ściągnięte z ludności pójdą na opędzenie najważ
niejszych wydatków. Wielką szkodę poniósł Pan ize- 
czywiście przy zmianie 1000 zp. na marki. Ale cóż? 
Jesteśmy państwem miodem i ni ezaop atr z on cm'. —« 
Wszystko musieliśmy kupować za granicą na kredyt, 
bośmy nie mieli tyle pieniędzy, by płacić zaraz. 
Z czasem stosunki się poprawią. List Szan. Pana od
daliśmy do naszego Sekretarjatu, skąd w krótkim 
czasie otrzyma Pan wyczerpujące informacje w spra  ̂
wie wysokości daniny na podstawie podanej ilości 
posiadanego przez Pana gruntu. Proszę pamiętać, 
Iż co Pan da Ojczyźnie w ofierze, to Panu Bóg sto
krotnie wynagrodzi.

OSZUKUJĘ moich dokemeniów wojskowych, karty 
zwolnienia za wynagrodzeniem. Adres; Jan 

Posadowa, poczta Grybów.

OM  M U R O W A N Y  z ogrodem warzy
wno-owocowym, przy targowicy, nadający 

się na restaurację, sklep lub fabrykę, sprzeda 
Michał Nowicki w Rymanowie.

NA SPRZEDAŻ dom drewniany, składający się s 2 
pokoi, 2 kuchni, sieni, piwnicy oraz stajnia i boi

sk® a nadto półtora morga dobrego pola. Wiadomości 
Michał Chromie*, ^  rrysstak
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hm  ogólnie zo swej dobroci przedwojennej jakości

MYDŁA SIHIECH0W8KIEG0
„RAJSKIE" z Ptakiem w kawałkach a Vł,Va i 1 kg. 
Z „PODKOWĄ" pakowane ,  A Ca. 20 dkg. 
s e @ l  k r y s t a l i c z n ą  -  P r o s z e k  m y d la n y

poleca i do każdej miejscowości wysyła

A. SUROWIECKI, Kraków
ZW IE B Z Y N IK K A  Ł. 2 1 .

CENY fabryczne. WYSYŁKI odwrotnie.
® © © ® @ © ® © ® © ® @ ® © @ © @ ©

10 ■  w a r o m  „ tó -m te r
Kraków, u l. Kopernika L. 8 . I. p.

WspÓnrnienia z życia śp. Ks. St. Stojałowskiego 
158 stron druku, 5 ilustracji . . Cena 250 M, 
Kalendarz „Zorzy “ na r. 1922 . Cena 259 M 
Przesyłka polecona 25 M. — Zaliczka 15 M*
Należytość wysyłać można czekiem Pocztowej 

Kasy Oszczędności na konto Nr. 141.557.

L : 13/21
Ogłoszenie pozbawienia własnswoinośsi.
Władysław* Rysia z Łęk z powodu marnotrawstwa

Jiozbawiono częściowo własno wolności — doradcą 
ego ustanowiono Annę * Korycińskich Rysiową w 
jękach.
Sąd pow. O. I. Kęty dn. 18 grudnia 1921.

Do nabyci afcylko w ory* 
gi Halnych słoikach we 

wszyctkch aptekach 
i akfadsch

___ W E B L E  P O L E C E Ń  L E I i A H S E l C H  r s s s
M A J I D  E A LN IJSJS Z YM ŚRODKIEM PRZECIW ATAKOM
pod&ypyeznym, Bselalas, reumatyzmowi
nerwobólom , bólom krzyżów, m igrenie,e ktuelu w bokaeh,

n n O w ece-^ .eN w eS zraw m  *“L' ■ l^~ *VSSLJ-';S3 j e ® *

„SAPOMENTOL" MATULI ,
Fabryka: Eug. matnia, 8p.zegr.odp. Krakiw, ul. Helzlów 17. j

Stosowany od wiola 
lat w szpitalach * 
najlepszym skutkiem

P A R C E L A C J A .
1) . Folwark K o r o d k ń w  I ©arblki 5 kim. od stacji kol. Pomonięta Psary przeszło

400 mg. z łąkami. Czarnoziem z budynkami i zasiewami po 300.000 za 1 mórg.
2) . Majątek leśny I*lald819 pow. Radziechów od stacji kol. Chołojów 12 kim.

obszar około 700 mg w tem około 70 mg roli z łąkami, reszta 40-letni las sosnowy 
część liściastego, piękne budynki murowane w dobrym stanie — cena 45.000 Mk.

3) . 200 mg czarnoziem w Z a g r a b il i  przedmieście Tarnopola, ogrodowa ziemia —
względnie parcele budowlane, cena za mórg 400.000 Mk.

4) . 130 mg czarnoziem w Starzeli B ro d a  Sil 2 km od miasta Brody, cena 200.000
za 1 mórg.

5) . 70 morgów ogrodowej ziemi w B ero ro w icy  wlel&llej 5 km od Tarnopola, stacja
i kościół w miejscu. Cena 200.000 za 1 mórg.

6) . i P r fb e ń  koło Rohatyna, obszar 400 morgów, czarnoziem podolski
częściowo glinka od 100—200 tysięcy za 1 mórg.

7) . §S@$łów powiat -Kamionka strum. 8 km. od stacji kol. Busk 230 mg. pierwszorzę
dnej gleby po 200 tysięcy za 1 mórg.

Bliższych informacji udziela:

BANK ZIEMIAN Spka akc. we Lwowie
K opernika 4*

Wydawea: SŁ Rvmar. Nae*. red.: Jan Z m m t t .  S is . red.: i&aef SiSaM#Sfc -r Bgrąkarautii M t y *  Mareiii* w Kratowi# *


